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W 1 a d o m"o ś c i  K r a j o w e .

_  W i l n o .  —.
P R O G R A M A .

K o n ku rs  d o  K a te d r y  P r a w a  R o s s y y s k ie g o  c y ­
w iln eg o  i  k r y m in a ln e g o , tu d z ie ż  te o r y i  P r o -  
ce ssu  S ą d o w e g o .

C E S A R S K I  U n iw e rs y te t  W i le ń s k i ,  n a  m o­
cy $ 2 2  U staw  N a y w y z e y  d la  niego p o tw ie r ­
dzonych  , ogłasza K o n k u r s  do K a te d ry  P r a w a  
Rossyyskiego cyw ilnego  i  k rym ina lnego , tu d z ież  
te o ry i  P ro ce ssu  Sądowego. Ubiegający się o t ę  
K a te d rę  obow iązany  jest złożyć w  języku R os- 
sy y sk im : 1) r o z p r a w ę ,  w  k tó re y  w yłożyw szy
źrzód ła  n au k i  P r a w a  Rossyyskiego cyw ilnego  i  
k rym ina lnego , w ym ien i  dzieła o tych  d w ó ch  ga­
łęziach  P ra w o d a w s tw a  oyczystego t r a k tu ją c e  i 
k ry ty czn ie  n ad  niem i się zastanow i, podając r a ­
zem  sposób naylepszy, jakiego w  w y k ład z ie  tey  
n au k i  w  U niw ersy tec ie  t rzy m ać  się będzie. Z e  
zaś h is to rya  i  l i te ra tu ra  n au k i  p ra w a  i p ra w o ­
d a w s tw a  p o w in n y  w chodzić  w  sk ład  zu p e łn e ­
go k u rsu  , należy  p rz e to  zastanow ić  u w a g ę  nad  
sposobem  pożytecznego w y k ład a n ia  H is to ry i  
P r a w a  Rossyyskiego, wyjaśniając podział jey na  
e p o k i , s tosownie do przy ję tego  p rzez  au to ra  
p lanu. 2) O prócz powyższcy ro z p ra w y  ub ie­
gający się złoży dzie ło  swoje o P r a w i e  R ossyy-  
sk iem , bądź  d ru k o w an e ,  bądź  лѵ rękopiśm ie , ja­
k ie  ma gotow e; a lbo , jeśliby żadnego n ie  m iał, 
w ypracu je  d ru g ą  ro zp raw ę ,  o k tó rey k o lw ie k  czę­
ści P r a w a  Rossyyskiego, cyw ilnego  lu b  k r  у m i-

S a n k i-P ete rsb u rg , d n ia  26 w rze śn ia
(Journal de SuPetcrsbourg.)

Przez ukaz pod dniem 20 zeszłego sierpnia, 
datowany w  Odessie, C esarz J egomość raczy ł  m ia­
nować Rzeczywistego R adcę Stanu A. D aszkow a , 
członkiem głównego zarządu cenzury  w d ep a r ta ­
mencie spraw  zagranicznych.

— Statek parow y J e r z y  I V  p rzyby ł wczo- 
r a  do K r o n s z t a d t u ,  o godzinie óciey z po łudnia, 
odbywszy drogę w  przeciągu d n i  czterech; w ysa­
dził 35 podróżnych.

O dessa d n ia  i 5 w rześn ia ,
W ie l e  statków z żywnością w ypłynęło  wczo- 

ra do K a w a r n y .— Na birży nie odbywano p r a ­
wie interessów; o zboże mało w  tey  chw il i  py ta­
ją. ( / .  d. S . Pi). ______ ____

K r ó l e w s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  d n ia  12 p a źd z ie rn ika . e

N. P an raczy ł ozdobić o rderem  s. u d n n yo c iey  
klassy z k o k a rd ą ,  K ap itanów  G łównego Sztabu 
W o y sk a  Polskiego: C hrzanowskiego 1 S zym a n o w ­
skiego. (z O a z, W a r s  z).

A u s t r i a .
W ie d e ń  d. w rześn ia .
(Journal de St. Peterebourg .)

Gazeta Genueńska pod d .* i5 donosi, o p rz y ­
byciu  do tego miasta P .  R o d r ig u ez , Portugalskie­
go sprawującego interessa w T u ry n iu ;  tudziez H r .  
L eb ze lte ru , Posła N. Cesarza A ustry i ,  k tórzy  oba- 
dw a przybyli na przyjęcie K ró lo w ey  Donny M a r y i  
i jey siostry In fan tk i  P a u li. K ró l  Sard у ns ki da ł  
rozkaz, aby przygotowano dla n ich  pokoje w pa­
łacu  królewskim w  G e n u i , i posłał tam swojego 
Szambellana, X ięcia  P a sq u a , dla spełniania p rzy  
N ic h  służby. _________

nalnego.
T ak o w e  ro z p ra w y  m ają bydź  p rzys łane  do 

W i ln a ,  nayda ley  n a  dz ień  1 w rz e śn ia  r .  1029, 
p o d  adressem  : d o  R z ą d u  C E SA R SK IE G O  U n i­
w e r s y te tu  W i le ń s k ie g o .  P rofessor te y  K a te d ry  
pobierać będzie  pensy i roczney  po ru b l i  s re b r ­
ny ch  i , 500 i używ ać  AYszyslkich p rz y w ile jó w ,  
p rz y w iąza n y ch  do u rz ęd u  P rofessora  P .  Ъ. U n i­
w e rs y te tu  W ileń sk ieg o .

(Podpisano) R e k to r  U n iw e rsy te tu  i K a w a le r
W .  P e l i k a n .

N o w i n y  D w o r u .
D n ia  26 w rześnia.

(Journal de 8 t .  Petersbourg.)
Dziś zraua śpiewane było w K aplicy  Pałacu  

Tauryckiego, w przytomności N a y ja śn ik y sz e y  C e s a -  
rzowky, M a t o , uroczyste T e  D eum  dziękczynne, 
za zdobycie twierdzy A chalcychu. Członkowie R a­
dy Państwa, Ministrowie, Senatorowie, Jenerałow ie, 
Dwór, ja ko też Ciało Dyplomatyczne, znaydowali się 
na tey uroczystości. Po T e  Dcurn, chorągwie, zdo­
byte na nieprzyjacielu w tw ierdzy, wożone by ły  
po celnieyszych ulicach miasta.

A n g l i a .
L o n d y n  dnia  26 w rześn ia .
(Journal de St.  Petersbourg.)

\(Przez sta tek parowy).
— Podług listów z Amszterdamu , p ierw sza 

serya nowey pożyczki Rossyyskiey, Q milionów 
florenów, była już złożoną w całości; i sądzono, ze 
teraz Rząd Rossyyski przestanie na tey części.

_ Gazeta pod d. 19 ogłosiła mianowanie L o r ­
da M elvillę , P. G. Cockburn , P. H .  H o th a m , w i-  
ce-adm irałów: G. C lerk  i G. C. P r a t t , hrabiego 
B recknock , kommissarzami J .  K .  M. do pełnienia 
obowiązków wielkiego adm irała Zjednoczonych 
K ró les tw .

__ Zamiast p ra w a  szczególnego  względem 6-
m ancypacyi katolików rzymskich, dowiadujemy się, 
że Xiąże W e ll in g to n ,  ze wspaniałością , zaszczyt 
mu czyniącą, ma zamiar proponowania środka  pow^ 
szech n eg o , k tóry  będzie obeymował wszystkich 
poddanych, to jest: zniesienia wszelkich praw , w y­
magających przysięgi lub zeznań na dog ma ta re li­
gi у ne , jako potrzebnych w piastowaniu urzędów 
cyw ilnych  lub woyskowych, mieniąc z^doin^m do 
pełnienia obowiązków publicznych  każdego, kto 
w ykonał przysięgę na wierność J .  S .  M. i nie o- 
pnśc i ł  się w ykroczeń, pozbawiających go p raw a 
ubiegania się o urzędy. Nie będzie się to zniesie-



nie p raw a rozciągało do ubiegających się o dosto­
jeństwa kościelae. Można się dom yślać, że ten 
środek ucieszy katolików irlandzkich , bo za iste ,  
nie mogą bydź podług słuszności umieszczeni na 
lepszey stopie, jak pro testanci dyssydenci ustano* 
wionego kościoła.

Czytają następną notę w gospodzie Lloyd* 
nS p ra w y  zagraniczne^ i 6  w rześn ia .

„Mości Panowie, w odpowiedzi na list WPa* 
tlów pod dniem 21 z. m., przez k tóry  żądacie do­
wiedzieć się, czy blokadę A lgieru  utrzymuje rząd 
francuzki* mam polecenie od H r .  jdberdeen , u w ia­
domić W P an ó w ,  iż z depeszo w od Posła J. K . Mi 
w  Paryżu, okazuje się, że rząd fraiicuzki, nie t y l ­
ko nie myśli o przerw aniu  blokady tego portu  , 
ale owszem posłał jeszcze więcey sił morskich, dla 
utrzym ania nayściśleyszey, jak można» blokady.

„Podpisano: J i  B ackhouse*
„Do P P .  L o n g n g g e  i  K ,

— Potw ierdzenie wiadomości, iż wszystkie 0- 
k rę ty  francuzkie, zatrzymane przez eskadrę Bre- 
zyliyską zostały puszczone na prośbę admirała fran- 
cuzkiego, doszło ze cz terech  lub pięciu źródeł, i 
dodają, że rząd brezyliyski podpisał kdnw encyą , 
zastrzegającą opłatę we trzech term inach, wszyst­
k ich  szkód w yn ik łych  z poymaniavlub zalrzymi- 
n ia  rzeczonych okrętów ,

— Li czba zbiegów portugalskich, znaydują- 
cych  się teraz w P lym outh ,  jest przeszło 2000, 1 
Spodziewają się tam jeszcze 5oo z Fal,mouth i Port- 
smouth. Pomiędzy oficerami Wyższymi znayduje 
się jenerał P izzaro^  k tóry  dowodził korpusem por­
tugalsk im , zbiegłym do Hiszpanii. Jen e ra ł  ten 
w y d a ł  d. 17 odezwę powszechną, w języku portu­
galskim, do zbiegów, w k tó rey  chwali ich  postę­
pow anie  dotychczas, i upomina, aby daley nie 
przes taw ali  szanować p raw  k r a ju ,  w k tó rym  się 
znaydują.

—. W y sp a  J u a n  F e rn a n d e z , naprzec iw  po- 
Łrżeża Chiliyskiegd , sławna pobytem Robinsona  
C rusoe $ zamieszkana jest teraz przez dwóch A- 
m erykanów  i sześciu OlahitCzyków. P ierw si u fo r­
mowali zakład, celem dostarczania okrętom, na po­
łó w  wielorybów wyjeżdżającym , wody» ptastwa 
І jarzyn. GrUnt tdy wyspy dziwnie jest żyźny.

— Jeden z dzienników K ante rburek ich  zawie­
j a  szczegóły zapisu na przedmioty dobroczynne ,  
k tó ry  P. Jam es T illa rd , z okolic tego miasta, zro­
b i ł  umierając, a które w ogólności wynoszą n ie­
zmierną summę, i i 3 ,noo f. szt. (2,825,000 rub.).

— Podłtig ostatnich doniesień z K alkuty , do* 
chodzących do d. 4: maja, na półwyspie Indyyskim 
doświadczono nadzwyczayriey posuchy, która śpra* 
w iła  wszędzie okropne skutki. Choroba Cholera  
M o r b u ś , panowała zw ięk szą  n ierów nie gw ałto ­
wnością, niżeli od lat kilkunastu, a jey klęski b y ­
ły  takie, że ludność wielu wiosek całkiem praw ie 
zniszczoną została. P . W . F r a s e r , naczelnik fa ­
k to ry! angielskiey w  Chinach , um arł  w M ucao  
d. 22 grudnia zeszłego.

—  O krę t linijowy B o m b a i, 0 8 0  dz ia łach ,  
zbudowany z drzew a t e k , na warsztatach miasta 
tegoż nazwiska, p rzyby ł  do P lym outh; spodziewa­
ją się tam jeszcze pyszney fregaty 5odziałowey, M a * 
rulla, także zbudowaney w Indyach.

(ź Gazety Warszawskiey).
G dy młoda Królowa Portugalska wysiadała 

na ląd w F alm ou th , była ubrana w białe suknie^ 
ma ona mieć niejakie podobieństwo do zmarłey có r­
k i M onarchy  naszego, K a ro lin y . Baron L em on  ofia* 
ro w a ł  jey swoje mieszkanie. W  P lyn to u th , dokąd 
dziś chce się udać, mieszkać będzie w dornu zw a­
nym R o ya l H oteli „K ró low a ta (pisze Gazeta Ga 
nieć) szuka opieki riaszego4kraju, naprzód jako oso­
ba płci żeńskiey i dziecię, powtóre, iż jest wyzutą 
z niezaprzeczonego swego dziedzictwa, a nakoniec, 
po trzecie ,  iz pochodzi z rodziny Królewskiey, któ­
r e y  godność i pomyślność powiększał oddawna nay- 
ściśleyszy związek Z W ie lk ą  B ry tan ią .44

W  zbrojow ni morskiey w fPoolw ićh  przyspo­
sobiono wszystko do niezwłocznego Uzbrojenia g 
o k rę tó w  lin iow ych, w razie potrzeby.

Р ад  Barter z ostał m ianow any Jeneraloym

K onsulem  naszym w  Egipcie. Oprócz tego urzetftt
pobierać jeszcze będzie osobną płacę od Kom panii 
W schodnio-Indyyskiey, co niejako oznacza zamysł, 

aby E g ip t  b y ł  składem5środkow yгіз tow arów  mię­
dzy Indyam i i E u ro p ą .  *

Gazeta T im es  pisze, iż Ministrowie Angiel­
scy dopóty ociągali się z oświadczeniem swojem 
względem środków użyć się mających na W sc h o ­
dzie, dopóki U ltim a tum  F rancy  1 nie skł n.ło :ch 
do zezwolenia na w ypraw ę Francuzką do Morei.

Miasto Collori w I r iandy i,  zamieszkałe przez 
Protestantów , i zwane główtią kw aterą  Oranżystdw, 
Wystawiło З00 obywateli do oparcia się w jazdo- 
wi Pana L a w les , s tronnika Katolików. Lecz on 
na czele 3 o 000 ludzi zajął to miasto, a na odprawio- 
nem zgromadzeniu p rż jję to  różne w n io sk i ,  celem 
wyjednania swobód dla katolików,

.  ̂ Dochód Z biletów na wielkie O ra torium  w 
mieście angielskiem jT ork , wynosił. 10,000 funt, 
szterl (4:oo,ooq zł. poi.). Pani C a ta la n i dostała 60O 
funt. szterl. (24 ,ooo zł. polskich).

Ajent gospody L lo yd s  na przy lądku D obrey  
N a d z ie i  donosi pod d. 28 czerwca, iż kilka okrę tów  
rozbiło się na morzu: albowiem w iatry  północno za* 
chodnie zerwały  łańcuchy  kotwiczne; liny zaś kono­
pne wy trzym ały  szczęśliwie burzę.

Ma wyspie Ja m a ice  znayduje się n iew oln ik  
M u rzy n ,  k tó ry  pochodzi z rodziny władnącey w 
Tim buctoo. Oy ciec jego b y ł  G ubernatorem  w G a- 
va i jednein z 3 ch sław nych  miast w środkow ey 
A łryce .

—  D n ia  2у  —

M łoda K ró low a P ortugalska wysiadła dziś 
na ląd w F alm outh . Zebrał., się niezliczone m nó­
stwo widzów n i  brzegu. W y strza ły  działowe z 
fregaty  Im p e r a tr iz  ogłosiły chw ilę ,  kiedy wysia­
dała. ^Odpowiedziano podobnem i w ystrzałam i z 
okrętów A ngielsk ich  i w arow ni. L iczne  statk i 
towarzyszyły K ró low ey  do brzegu, gdzie przyję- 
li ją> Lord C linton  , P. F re e m a n tle  , oraz Posło­
wie Portugalski i B rezyliyski.  Gdy po wschodach 
Umyślnie w ystawionych weszła na ląd, została po­
witaną przez 2 4 ro dzieci biało u b ra n y c h , i k w ia ta ­
mi Uwieńczonych, k tóre  potem przez ćałą drogę 
rzuca ły  kw iaty  ; tak  wśród radośnych  okrzyków  
ludu , i postaw ionej po obu stronach straży hono- 
rowey, udała się do pojazdu K ró lew sk iego , k tó ­
rym  pojechała do przysposobionego dla ni^y m ie . 
szkania, gdzie prezydent miasta na czele swojey 
rady złożył jey hołd  uszanowania, i pow ita ł  na- 
s t§Puj ą c 3 przemową : „ M y wierni poddani H. J e ­
rzego  1 K) K ró la  W ie lk iey  B ry tan ii  i I r i a n d y i ,  
Prezydent , Bada mieyska, mieszkańcy FolmoUth , 
wraz z okolicami, zbliżamy się pokornie do W .  
K .  Mci z szcżerem powinszowaniem szczęśliwego 
jey przybycia do kraju M onarchy  naszego, zape­
wniając W .  K. Mość, iż gorąco błagamy W szechr  
mocnego, aby W .  K. Mości użyczył czerstwego 
Zdrowia i wsżelkiey szczęśliwości, i aby związek 
przyjaźni, istnący od tylu lat między K rólestw em  
PortUgalskiem i krajem naszym, mógł trw ać d łu ­
go pod rządem W .  K . Mci dla zaszczytu i pomyśl­
ności obu K ró les tw .”  K ró low a odpdwiedżiała i 
„  Dziękuję Prezydentowi, Radzie mieyskiey i m ie­
szkańcom F a lm o u th  za dobre przyjęcie, i mocno 
się cieszę, iż sposób myślenia w iernych  poddanych 
K ró la  Jm ci W ie lk iey  B ry tan ii  tak bardzo się zga­
dza z dowodami przyjaźni, jakie D ostojny M onarcha 
tego K ró les tw a dał mi źa przybyciem* mojem do je­
go kraju.” Następnie przedstawiono K rólów  ey w ie­
lu panów i d a m,  po czem udała się do T rtiro   ̂
gdzie chciała nocować, i pojechać daley do L o n ­
dynu . Pan Xat>/ćr oznayrriił przybycie K rólow ey 
znaydującym się w P lym o u th  Portugalczykom. 
W inszuje im tego wypadku, i chwal i  hezinteres- 
sowne męztwo, z jakiem praw młotley Królow ey 
bronili ,  i dla niey tyle ofiar czynili. Zdaje się, iż 
K ró low a mieszkać będzie w jednym z zamków 
K ró lew sk ich ,  blisko tuteyszey stolicy, dopóki się 
edukacya jey nie skończy. Pisze ona pięknie, mó­
w i doskonale po W łosku  i F ra h c u ż k u ,  i dobrze 
rozumie po Niemiecku i Angielsku. P rzybyw szy 
do Anglii, napisała własnoręcznie list do Alonar-» 
cb y  naszego.



Gazeta tu te jsza  (rlobe namienia d nowern po- 
§hhiU woyska angielskiego do Portugalii.

Słychać, iż uczyniono rządowi naszemu p ro ­
pozycją  Względem blokady D.rdanellÓw.

Gazeta Goniec mniema* iż Porta Ottomaiiska 
nie przyymie p ropozycji  przyjęcia trakta tu  z dnia 
6 lipca, ehofcitizby jey znowu uczynioną została*

F r a n c y  a .
JPary% dnia  24 w rześnia,

(Journal de St.  Petersbourg).
(Przez statek parow y).

Odebrano w 1 utonie, w d. 18 b. in. następ­
i e  wiadomości z obozu w Pet^lidi, pod dniem 4  
września.

*, Po i i -d n io w ey  żegludze, w ypraw a francuz- 
ka przybyła do Morei, d, 29 sierpnia Admirało­
wie: de R igńy , P. M alco lm  1 H r .  H e y d e n  zjecha­
li #,і§ 2 1,1 ̂  pod Naw«rynem; po widzeniu się P . 
de R igriy  z jenerałem M a iso n * w ypraw a W dalszą 
puściła się drogę, zostawiwszy na boku Nawaryn, 
i w kilka godzin, eskadra p rzep ływ ała  mimo M o­
demu; o godzinie drugie у ź południa* postrzeżono 
K oron ;  załoga turecka była na wałach, nie okazu­
jąc jednak źadney chęci działania po nieprzyjaciel- 
sku. Eskadra v\eszła do zatoki Korońskiey o go­
dzinie 4 ; tam to się dowiedziano o postanowieniu X- 
brahim a baszy, opuszczenie M orei. W  K oron ie  
jest 6<>o uo 800 A urkow , ze wszystkiego ógołoconyćbi 
F rancuzi rozłożyli obóz na ró wninie Petalidi, gdzie 
nie widać i śladu pomieszkali. Stan zdrowia woysk 
francuzkich  jest nader pożądanyjwsze.kie się przed- 
Słębi ipą środki potrzebne przeciwko chorobom. J e ­
n e ra ł  M a h o ń  za kilka dni spodziewa się H ra b ie ­
go C apodistrias. Dla brakli domów, woysko zm u­
szone jest zostaw ać pod golem niebetn; w sźakże ro- 
dzay ten życia nie jest bynaym niey przykry żprzy- 
czyny łagodności klimatu. Dowiadujemy się w tey 
chw ili ,  że załoga K orońska wyruszyła do Mo- 
donu.

■— Goniec portugalski, jadący ż LondytaU db 
Lrenui, przejeżdżał temi dniami przez nasze mia­
sto, celem wezwania m argrabiego R e te n d e  do Ca* 
t o s ;  słychać, że margrabia pow róci do L ondynu,!  
należeć będzie do rejencyi* m ianow ane j przez D,
n e , ° , ,na eżas małolothości K ró lo w e j ,  margrabia 
F alm ella  ma bydź jey prezydentem.
Hł P; R a jw eV a l ciągle jest bardzo zajęty i 
Zły stan jego zdrowia nieznośniejszym co dzień mu 
czyni ciężar interessów.

; — G‘łg le  mówią O pdgilareasie sp faw  eagra-

rady  &  k r / : t y 7 brW nd’ a i0 P reZ y d e" Cyi 
. , ~  P ‘ mianowany został ministrem w  K o-
pen ia ze; wyjechał on na mieysce swego przezna­
czeń,» przez B ruxel |ą  i Amszterdam‘ H r .  Cara*  
m an  także emanowany jest posłem w K eten, gdzie 
luz o trzym ał wysłuchanie d. l4 . ’ 8

Zda.i,e *'« bydź p ew n ą ,  ze po marszałku 
nik.‘ n,e b «d*'« mianowany wielkim łow- 

У ’ mieysoe tó wakującem pozostanie. 
i  A r \, а Г ,ele dz,.ehn‘ków doniosło, а M oniior  
n r tv m - , t^ 4  2a, niemi P»wtórZył a r ty k u ł ,  k tó ry  
na zamiar uzbrojenia okrętów,
na połow wielorybó w , własnym kosztem, ażeby
W towarzl*!™6* ! ^  konkUrrencyą wzniecić zachęt 
W towarzystwach p ryw atnych . Matny wiadomość,
nodM, v ‘eS,-eme )еГ  bez i a d " y °h  zasad. Rżąd nie
P ytnti|e się wcale konkurrow ać z handlem  І
M *  *  »d,a dania zachęta. Zachęca on po-
skła,l,i l ° r ł b0^  na8 rodami , u łatwieniam i co do 
Bkładi, ekwipażdw, ale sam na to okrę tów  nie u -

t w e m l i ^ r 16 Sl)  8d morskloh - P fid dowódż- 
spraw iło  г(і і 1Т Ы .а -Дои” 'И,с przed Rio-Janeiro, 
D vw izVa? iAłr $lę’ Zywe u ra z e n *e w tey stolicy, 
gotowania Ho t n' ZaPewlaiaH, zrobiła była przy- 
i łan y  zostoł n ,  іГі 1„ w krótce P - M a n d e M lś w y­
powiedz, k a t e g o ^ ć z ^ av 0 t wy T ? ia 0 d tr ^ du ,od- nia krzvwd Л  Л  ' hey-’ ^Zglę^errl wynagrodzę-
Wna UsYarża.' ” 0  francuski odda-
b v ła  żwnbnfl 1 T J 4  .nam’ ze rada natychmiast 

І } 1 że spiesznie udecydowano у aby

rząd b rezyhysk ,  zw rócił  wszystkie okrę ty , zabra*
f 1 r b wme  jak ładunki, lub nagrodził 

Włase.cielom, Pomyślne te doniesienia czytamy 
w l . s c e  pod dniem  12 lipca. Jeszcze nie obm y­
ślono sposobu, jak, miał bydź przyjętym do urzą- 
d erna wynagrodzeń K on tr-adm ira ł  L e m a r r a n t ,  
k tóry  pop łynął do la  F ia ty  zaraz po przybyciu
Ы ^ т !ГаІа RoUs.sin> ztiaie di6 mieć szczególne 

\ Ь С1а S!ę s r °dkóvv, celem uprzątnienia 
karg^ do k tórych żegluga po tey rzece zbyt czę­

sto dawała powbd * od początku woyny miedzy 
Brez>lią a rzecżąpospolitą A rgentyńską. *
m •. ^ ono,szj  1 S a H a * (Dordogne) pod d. 11 K  
m.. „ i r ą D a  która się wszczęła w nocy na północ 
miasta Sarla t) zrządziła* około godziny p ie rw sze j  
ż połnocy* straszlnNą p°wod£. W szystkie sk lepy
h а Inh h A 1 r ^ ły  zalaue* a tow ary  zniszczo. 
fae lub bardzo uszkodzone; jeden handlarz płócien,
śpiący na w oz .e ,  porw any z bim został i zginąt. 
Szkody przez ten zalew zrządzone, są n iezm ierne ,  
i niepodobna jeszcze teraz ich  obliczyć.”
. darow ał dla departam entu  A h
l  * R asYna- Będzin on umieszczony w Fer~
c L a  ń ,T  ’ ry>ĆZr nie Леб° Poety- Rada powsze­chna uchwaliła 4,doo fr. na wystawienie pomnikai

~  D n ia  2у
TV • Ga*ety W arszawskiey.) 

i i,8 8!.ecłdzie tuteyśzey rozeszła s ię ' o n eg d a j  
p g łoska, 12 Borta Ottomańska wyśle woysko dd 

1tw yda M anifest przeciw  F ranćy i.
Osoba dyplomatyczna, będąca przy boku t \  

G uilem inbty  wyjechała z P a r y ż a  przed k ilku  dnia­
mi, z notą, jaA mówią* potężnych M ocarstw , wzgle-^ 
dem kto rey  mają się stanoAvcżp porozumieć po- 
słowie Zgromadzeni teraz na jednfey z w ysp G re- 
ck ich .  Było to u ltim a tu m  dla Porty ,  aby nakło- 
m e  do przyjęcia w arunków  trak ta tu  z d. 6 l ip -  
ca6 Zdaje się rzeczą pewną, І£ nasze woysko po­
zostanie zupełnie bezdzynnem, dopóki D yw an nie 
da jak ie jko lw iek  odpowiedzi. Ł a tw o  rozpoznać 
w p ły w  gabinetu Londyńskiego w tćm nowern usi­
łowaniu  pojednania; lecz rów nie  ła tw b przew idzieć 
jego sku tku  r

P an  Jo u rd a iń  w yda ł tu dziełko pod nap i-  
Sein: P a m ię tn ik  w ypadków  Greckich. Pisze w niem 
ó_WysłaniU B a b i e g o  М е іа х а  w roku 1822 do 
k re ró n y \  O układach  jego z zakonem Maltańskim, 
k tó ry  Grekom Ustępował p raw  Swoich do N eg re -  
p o n tu  1 M orei, za Ustąpienie w ysp R hodus, S k a r - 
p a n te  1 Ы ат раііа ;  o ofiarowaniu roku  1826 koro- 
ГУ. G re c k ie j  XiążęciU de C h a rtre s , co już było 
bliskiem, lecz tem u M aurokorda to , K o le tti i T r i-  
kupi, działający w porozumieniu z K om m odorem  
H a m ilto n em , pt-zeszkodzili.

~  D n ia  28 —i
Odebrano tu  wiadomość z M orei pod dniezri 

Io września. 7000 woyska egipskiego wsiadło już 
na statk i celem popłynienia do A leócandryi. Z- 
brahirn  Basza Czekał tylko na przybycie  innych  
statków przewozowych, na k tó re  wsiądzie pode- 
bniez z resztą swego woyska.
* p ry ^ k tn y  z Tulohu , pod dniem 22 b, m.
dobośi* i i  L ord  C oćhrane  po d łu g ie j  rozmowie z 
Poikow nikiem  F aboier  wsiadł d. 20 b. m. z sy­
nowcem swoim na statek p a ro w y  M e r k u r y , i po^ 
płynął  do Sm yrny,,

. . . . P o r t u g a l i a *
L izb o n a  dnia  i 2 w rześnia .

. e . (z Gazety W arszawskiey).
4  UziSJ °  Przybyciu gońca z F ra p ć y i  ódpra -  

w iła  się Rada Stanu, na k tórej* jak słychać, mia-. 
ły  bydz żwawe rozprawy*

Rząd nasz obawiając się, aby nowa Rejencya* 
działająca w L o n d ytiie  w imienin D o n n y  M a r y i! 
nie wysłała jakiey w ypraw y  przeciwko M a d e rze .  
chce tam posłać nowe woysko*

Liczne patrole jeżdżą po ulicach L izbońskich 
Od czasu odebraney wiadomości o przybyciu т Ы  
dey K ro lo  wey do G ibra lta ru . Z tey także p rzy ­
czyny uwięziono znakomitych Brezyliyczyków.

.W braku opieki angielskich okrętów na
( * i



„„  „ iw iadc ły ł  Knmmoilor f r a n c u z k i , ze opiebo- 
t a c  się będzie A ng likam i,  k tórzy  pomocy jego

M ig u el odebrał p rzyw iley  Lizbotiskie- 
mu towarzystwu statków p a ro w y ch ,  powodowa­
ny do tego, jak mówią, tą mysią, ze s tatki paro­
we  ułatwiają  związek między jego nieprzyjaciółmi.

S łychać, iż wyspa T erce ira  poddała się tak ­
i e  woysku D o n  M ig n ę ła .

T  tJ R c Y A.
S ta m b u ł d. 2g sierpnia .
(Journal de St. Petersbourg).

Ostatni spisek janczarów, zdaje się b y t  b a r ­
dzo niebezpieczny. Zapewniają, ze liczba tych, kto- 
rz v  do niego należeli,  była nader znaczna Złe 
«zamiary okazały się naprzód pomiędzy w ojskam i 
azyatyckierni. Sułtan dał dowody czuynosci id e -  
term inacyi w tych  kry tycznych  okolicznościach. 
T rzvs ta  do czterechset sp iskow ych uduszono w 
Siedmiu - W ieżach  , a ich  ciała wrzucono do Bo­
sforu.

W ia d o m o ść  o Miku pokoleniach iydow skich  u> J t y l  
(Journal dc St-Petersbourg.) _

P race  X dza W olfa , missyonarza angielskiego na 
W schodzie , odkrywają nam exystencyą b l k u  po­
koleń żydowskich, k tó rych  początek zachodzi do 
czasów Moyżesza. P lemie potomków Keszaba me 
uszło przed badaniami Benjamina z l  udeli. i  wier- 
dził on, iż w w ieku X I I I  wyśledził icti w po bli­
skości M ekki; lecz upewnienie to, zagrzebane w 
jednym z tych  dzieł, k tó rych  się radzą sami ty l­
ko uczeni z professyi, zdawało się byc wnioskiem 
jakimś, wcale bezzasadnym. X .  VV o!f po tw ier 
dza zupełnie to świadectwo. Znaydując się dnia 
jednego między k ilku  żydami z A rabii , k tó ry ch  
napotkał w pustyni, spytał ich , azali me ma po­
między niemi Reszabitów. „Oto jeden /’ rzeczone 
do niego, pokazując mu człowieka postawy mar- 
so w ey ,  fizyonomii pełney w y ra zu ,  ubranego po
a rab sk u ,  trzymającego się za głowę 8weS° ^ nl^
W z ią ł  do przeglądania biblią arabską z textem  
hehrayskim, przeczytał w m ey kilka micysc i od­
powiedział głosem grzmotliwym na zapytania mis­
syonarza ; gdy ten nareszcie spytał się go ,  ktoby 
on był,  odczytał 35ty rozdział Jeremiasza; po czerń 
odpowiedział: „Jestem synem Reszaba/ Prosił 
missyonarza, aby odwiedził jego pokolenie i p rz y ­
niósł, jak można naywięcey, bib liy , potem wsiadł 
na  koń i zniknął na równinie.x. W o lf  puścił się w drogę w prost za tym 
synem Reszaba, i natrafił  na jego pokolenie , za­
mieszkałe na trzech o a z a c h  (wyspach zieleniejąych 
i  m ieszkalnych wpośród piasków), me daleko M ek­
ki. Liczba Reszabitów wynosi óo,ooo ; żyją pod 
namiotami, jak ich  przodkowie i pogardzają upra­
w ą gruntów . Są obrzezańcam i, wyznają czysty 
jndeizm, mają oraz Pięcioxiąg  Moyzeszowy, xię- 
gi Samuela, xięgę K rólów , Izaijasza, Jeremijasza 
i  P ro ro k ó w  drugiego rzędu- Powiadają, ze zaw­
sze żyli na pustyni, k tórą  zaymują, wyłączywszy 
te  epokę, kiedy się pokazali w Je ru za lem , dla
pobudek w yłożonych p rz e z  Jeremijasza. Mówią
po arabsku i znają wszyscy język hebrayski. Bro­
nili, z orężem w ręku, prawa Synai przeciw M a­
hometowi, zostali zw yciężen i,  lecz nie podmci. 
Jeżeli w tern wiarę dać można ich  podaniom, M a­
hom et by ł  jakoby o tru ty  przez jednę dziewczynę 
z ich  pokolenia. Są oni wybornym i jeźdźcami. 
Za zbliżaniem się jakiey karaw any z M ekk i,  w y­
puszczają na jey spotkanie jednego ze sw o ich , 
k tó ry  się domaga, o zwyczayną d an in ę ;  jeśliby 
jey odmówiono, pow raca, jak strzała , a natych-

Pozwolono drukować. Z  polecenia Л Ѵ . Litewskie, 
A ndrzey S u ch a rsk i R zeczy  w is*

miast tłum jeśdźców uderza, jakby piorun* na i- 
dącą karawanę.

X . W o lf  odwiedzał potem Saznś ryta nów .Prze­
mieszkują , w liczbie 5o familiy , około  ̂ rozw -lin  
starożytnego Sychern, u spodu góry Gerizim; \vy* 
dają się ludźmi uczciwymi, o tw artym i i g- śc ia­
ny mi; m niem ają, ze Mćssyasz , którego oczekują , 
ukaże się ludziom, dla s^o jey  chw ały  i uczczenia, 
na górze Gerizim; nie zaś na Syonie. Uznają tylko 
xięgę świętą Pentateuchu. Oskarżano ich  o cześć 
gołębia Ai ki Noego , lecz żarliw ie  się bronią od 
tego zarzutu; podług ich  widzenia gołąb ten  jest 
tylko jakimś godłem nadziei.

W  ciągu swoich podróży, X . W o l f  w y w ie ­
dział się, i i  blisko Bassory exystuje pewna f a m i ­
lia  czyli pokolenie , k tóra  utrzymuje, że pochodzi 
od Abrahama i zachowuje imię małżonki tego 
oyca patryarchów , którą nazywają H en i K e tu r  ach*

Oprócz fenomenu, k tóry  nam przedstawiają 
żydzi, zachowując, pomimo swego rozproszenia się, 
byt svvóу narodowy i religiyny, jest jeszcze inny , 
nie mniey godny uwagi, jako to; zniknienie pozor­
ne, przeszło już 2&oo iat, dziesięciu pokoleń, k tó­
re , wedle słów proroków , mają się odrodzić i po­
łączyć z pokoleniem Judy , aby zupełnie dokonać 
świetnego powstania ludu Izraela. Dotąd niezasr 
pokojona ciekawość X. W o l ta ,  pomnożyła jego ba­
dania względem tych  mieysc, gdzie ci starsi sy­
nowie wygnania, zagrzebani w zapomnieniu, bole­
sne prowadzą życie; lecz. prócz samych w niosków , 
n ic  pewnego ctern nie dociekła. Jeżeli nam w ol­
no jest niektóre z nich p rzypuśc ić ,  tedy A fghanow 
naznaezemy рэ to inkami tych  dziesięciu poko en^ 
S ław ny Foster, k tó rem u winniśmy bardzo c ieka­
wą relacyą o jego powrocie z Indyy lądem, ude­
rzony by ł  charakterem  ich  żydowskim, okazują­
cym  się z samey fizyonomii. W ill iam  Jones., t0IJ
po nim zwiedził ten naród, również wnioskował,
iż on pochodzi od dziesięciu pokoleń; a zdanie to 
swoje na tey zasadził okoliczności, ze sąsiedzi lego 
narodu dają mu len sam początek, że oraz podzie­
la on całkowicie tęż opinią ze swojemi są-iat a 
mi- T ak  wielka jest, w rzeczy samey, niechęc przy­
wiązana do imienia żydowskiego, zwłaszcza, u  u -  
dow barbarzyńskich, iż nie możuaby przypuścić jey  
było żadnemu z Afghanow pretensyi korzystania z 
niechęci, gdyby nie był z rodu rzeczywiście izra­
elitów. P. M onstuart Elphinstone, au tor  ̂wiado­
mości czyli ręlacyi cieką wey o swey missyi do 
K a b u l  nie przypuszcza tey opinii, z przyczyny, iz 
nie znayduje żadnego stosunku między język»em 
Afghanow (pusztu) a hebrayskini; lecz, z drugiey  
strony, missyooarze z Seram pory, k tórzy  w b iz- 
szych czasach długo przebyw ali w Afghanistame, 
i  uczyli się gruntownie tamecznego dyalektu mo­
wy, tw ierdzą, iż nie znaleźli w żadnym języku wscho­
dnim tylu pierw otnych słów h eb ra jsk ic h  , ile vV 
języku tym pusztu. W szyscy jednozgodnie p rz y ­
znają Afghauom przy m i oty, potrzebne do w іе i kich. 
przedsięwzięć; tak są silni i odważni, iż, pod imie­
niem Patanow, byli długi czas uważani za n a j le p ­
szych żołnierzy In d y y  wschodnich. Robi Hani (Uo- 
h ilbs) ,  k tó ry ch  odwagi doświadczyli Anglicy  na 
placu boju, składają część tegoż narodu. »ą zu­
pełnie w o ln y m i , oddają się ustawicznie ćw icze­
niom wojennym, i  podobno ze wszystKich ludów 
muzułmańskich, naybardziey ich  tolerują. Uczy­
niono postrzeżenie, że wyłączywszy to z ich po­
koleń, które przy tyka  Indyy , i powinno byłoby  u- 
ledz zarazie ich obyczajów rozwięzłych, AtgUani 
są naym niey w ystępni z pomiędzy ludów azyatyc- 
kich. Jeżeli orii wyobrażają rzeczywiście dziesięć 
tych  pokoleń, k tóre  mają bydź ogłoszone K ró la ­
mi W schodu , tedy ty tu ł  ten nie jest cale przesadzo­
nym dla narodu, k tó ry  się okazał n- у mocniejszą 
podporą  P ersy if i  Indostanu.

ero ТѴоіеппецо Gub er

w  D ru ka rn i R edakcyi*


